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Co was obchodzi 
cały ten „Kronos”?
Nie tylko o Gombrowiczu. W Teatrze Polskim we Wrocławiu

wydawnicm^MMM

Witold Mrozek

Można zacząć od tego, że „Kronos” 
Gombrowicza jest tekstem, Jak to się 
mówi, absolutnie niescenicznym.
Jak zainscenizować zdawkowe 
wzmianki o kolejnych wydaniach, zle­
ceniach i przeprowadzkach? Pieczo­
łowicie odnotowane zmiany stanu kon­
ta, honoraria i choroby? Wreszcie ero­
tyczną buchalterię homo- i hetero­
seksualną, gdzie za cały opis zbliżenia 
robią notki w rodzaju: „i ta w panto­
flach gumiennych”? Większą część 
niejednej strony „Kronosa” zajmują 
przypisy.

Jednak teatr często udowadnia, że 
tekstów niescenicznych już nie ma. 
Rozmaite dzieła traktuje jako punkt 
wyj ścia do gry na własnych zasadach. 
Niemiecka grupa Rimini Protokoll 
wystawiła „Kapitał” Marksa, Weroni­
ka Szczawińska i Bartek Frąckowiak 
- „Kamasutrę.

Memuary robota
Jeślijesteśmy w polskim teatrze, a ak­
torów oglądamy tylko na ekranie, ist­
nieje duże prawdopodobieństwo, że 
to spektakl Krzysztofa Garbaczew- 
skiego. W „Kronosie” także spora część 
przedstawienia rozgrywa się poza za­
sięgiem wzroku widzów, za żelazną 
kurtyną przeciwpożarową.

Ekran nie służy tu do tego, by coś 
wykadrować, uwypuklić - jak często 
w teatrze. Trwa nieustanna jazda ka­
mery prześlizgującej się po aktorach 
i obiektach, wprowadzającej przy­
padkowość w to, co możemy zobaczyć. 
Wyblakłe kolory, jakiś stół operacyj­
ny, na którym groteskowym zabiegom 
(m.in. młotkiem) poddawanyjest mózg 
-może pisarza?

Oryginalny tekst „Kronosa” rzu­
cono na żółty pasekjak z telewizji in­
formacyjnej; będzie tam się ciągle 
Itfzewijał, zdanie po zdanii[Jo iro- czyzna Hęjo pięćdziesiątki po prostu 
mcznygesttrudjwWpiiirtllilMMiilłOWWT dyktuje WspWllTfnShia młodej 
ki o stosunkach seksualnych, choro- kobiecie. W zestawieniu z tym, co
bach, kłótniach uznać za „breaking 
news”. Co czyni z nich wydarzenie, 
przedmiot esejów, co sprawia, że 
wchodzą na łamy gazet? Odpowiedź 
jest banalna: osoba wielkiego literata. 
Garbaczewski nie poprzestaje jednak 
na tym stwierdzeniu. Zapisywanie 
wspomnień i układanie ich w hierar­
chię czyni głównym tematem przed­
stawienia.

Na pierwszym planie stanął robot. 
Jego ramię przez cały spektakl po­
krywa literami kolejne kartki. Nawet 
on to potrafi? Polecenie prowadzenia 
dzienników otrzymali aktorzy. Adam 
Cywka wychodzi przed kurtynę i z rze­
czywistą bądź odgrywaną tremą od­
czytuje swoje zapiski. Liceum, egza­
min do szkoły teatralnej, kolejne związ­
ki. Styl pamiętnika, mimo narzuconej 
zwięzłości, i takjest bardziej emocjo­
nalny niż kronika Gombrowicza.

Garbaczewski głównym tematem spektaklu czyni zapisywanie wspomnień
I układanie Ich w hierarchię

cej scenie opowiada o swoich marze­
niach, alternatywnych scenariuszach 
życia. Naiwne, nie nadaje się - kręcą 
głowami Paweł Smagała i Andrzej 
Kłak, we wspólnej rolijakiejś grote­
skowej instancji oceniającej. Patrzą 
na Ziębę przez kasetę VHS - hipster- 
ski już dziś symbol zmediatyzowa- 
nych wspomnień.

Garbaczewski dotyka sedna naszej 
kultury: mimo formalnej demokraty­
zacji czy rozwoju mediów magazy­
nujących terabajty wakacyjnych zdjęć 
i SMS-owych wyznań ta kultura jest 
bezwzględnie hierarchiczna. Nie bę­
dziesz Gombrowiczem, nawet na 
gwiazdkę pop cię za mało - twoje wy­
pryski, marzenia i dziewczyny w pan­
toflach gumiennych nikogo nie zain­
teresują; ich zapis to (e-) makulatura.

Rejestr upadków
Wreszcie finałowa scena Wojciecha 
Ziemiańskiego i Sylwii Boroń. Męż- 

jeszcze przed chwilą działo się na sce­
nie, uderza zwyczajność, a zarazem 
teatralność tej monotonnej sekwen­
cji. O czym opowiada aktor?

- Nie byłem muzykalny, bałem się 
egzaminów i zdałem na wydział lal- 
karski, w szkole teatralnej j eździliśmy 
na obozy konne do Książa, pojawiła 
się niebieska czapeczka, niebieska cza­
peczka to dziewczyna, akademik był 
koedukacyjny, z mojej stancji ucieka­
ła przez okno na parterze, siodła na 
obozie były twarde i obcierały...

Można tak gadać w nieskończoność 
- trwa gra z wytrzymałością widza. 
Przerywają rzucone publiczności py­
tanie: czy was to w ogóle obchodzi, ten 
cały „Kronos”? Kurtyna opada, spra­
wiając publiczności wyraźną ulgę. Te­
go typu zabawjest tu sporo, począw­
szy od witającego widzów napisu: 
„Spektakl odwołany”.

Gombrowicza, prowokatora uświę- 
conego kanonem. Garbaczewski 
z ekipą mogą więc cieszyć się z te­
go, że wciąż wracają oskarżenia 
o hochsztaplerkę i sztubackie wy­
bryki. Lepsze to niż zgrany (pół) 
inteligencki greps - czy jest dziś pi­
sarz bardziej banalnie od Gom­
browicza zacytowany na śmierć? 
Chyba tylko Mrożek „Jak z Mroż­
ka, jak u Gombrowicza”, przybrać 
formę, zgwałcić przez uszy, poje­
dynek na miny.

„Kronos” to inny Gombrowicz. 
Ascetyczna forma, ciągłe wyli­
czenia, powtórzenia. Szlachecką 
młodzież kształcili kiedyś w Pol­
sce jezuici. Jedno z ich ignacjań- 
skich ćwiczeń duchowych pole­
gało na tym, by papier pokryć ta­
ką ilością kropek, ile razy „upa- 
dło się w określony grzech lub 
w wadę”. Dzień później - porów­
nać liczby.

Rachunkowa mania pisarza 
zapowiada też człowieka późne­
go kapitalizmu, nieustannie pod­
liczającego i porównującego z in­
nymi swoją seksualną czy zawo­
dową wydajność. Trudno o tym 
nie myśleć, czytając coroczne 
„podsumowania” Gombrowicza 
- spadek albo wzrost, jak przy gieł­
dowym indeksie.

„Kronos” może być książką fas­
cynującą. Nie tylko ze względów 
faktograficznych - czytany bez 
przypisów stanowi formę niemal 
poetycką. Tyle tylko, że został za­
deptany przez przemysł wydaw- 
niczo-medialny: przez promocyj­
ną aurę skandalu i rozczarowanie 
tych, u których rozbudzono ape­
tyt na coś zupełnie innego. Bo jak 
docenić minimalizm, skoro ocze- 
kuje się absolutnej rewizji i dę- 
maskacji Bóg wie czego. Spektakl 
Garbaczewskiego przekłuwa ten 
balon oczekiwań, o


